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ozącem uczynić i nawet nie wezwał ,Tmvcłi biskupów ni- tę uro­

czystość, a nas c^przyjac^lu pochwalają w 6-azfltach biskupa Ga­
łeckiego za zachowanie się podczps tego obchodu. ,.jq1 *

Burmistz mineta Krakowa Dr. Dietl ua drug  ̂ dzień po po- 
grzebi wydał odezwę, ogromneini literami, w Której ■ dziękuje 
wszystkim ubecnjai przy pogrebie za udział .. Gzytałem sam wła- 

nemi . oczyma to pismo nie. wiedziałem zy mam oczom 
wierzyć. Nam Polakom dziękował pan burmistrz miasta Krakowa 
za to iećmy byli na pogrzebie swego największego króla i żeśmy 
się godnie zach o w ali 1! Ja inaczej tego pojąć uie mogłem tylko, 
jako obelge rzuconą narodowi. Tecbalismy bez zachęty niczyjej, 
czując się ao tego obowiązani, a za wypemieme obowiązku w obec 
własnego sumieua nie ma. nikt pra> a dziękować.

J>elegacj« *to *» arzyszenia ręku dziein ikew  
„O w ia zd y *1 we Lw ow ie przybyła 7 do Lakowa. Ponie­
waż delegatom wyda.vano w magistracie kartylegitymacyjne za 
rtóremi mieli wStęp do miejsc dla delegatów przeznaczonych, udali 
się oni po karty. Przjszedłszy do bióra w południe -dowiedzieli 

-się ii z panem burmistrzem widzieć się nie mogą, i i kari teraz 
nie dostana ale niech przyjdą po obiedzie o 5tej godzinie. Dzi- 
wnein się to Wprawdzie naszym wydało zwłaszcza, że jeszcze w 
poniedziałek i „Gwiazdy1' telegrafował wydział do Krakowa o wy- 
aanie kart- dl? nich, ale w dobrej wierze odeszli, ) piątej godzi­
nie przychodzą do bióra. Ów kancelista co ich z rana wyprawił 
zaczał pleść, ni w pięć n> w dzmwięć że się jbozeze z 1 urmistrzem 
nie widział żeby przyszli jutro rano, że już mało kart, że dano 
świeże drukować. Widząo takie przejęcie oświadczył delegat p. 
Aleksandrowicz że postępowanie takie uważa za obrtzę, i więcej 
po karty uie przyjdą, bo sie wcale nie spóźnili uwiadomiwszy 
pana burmistrza wcześnie o swoim przyjeżdzie, Kancylista widać 
nie spodziewał się takiego zwrotu, bo, jak przedtem się ociągał 
;at teiaz rzucił się du stolika i wyda karty legitymacyjne.

N< pomnik Kazim ierza W . i na obciiód 300 letniej ro­
cznicy Unii lubelskiej złożyli rękodzielnicy z warstatu przy kolei 
lwowskiej krakowskiej 16 zł. 70 kr. w. Połowa tej sumy przypa­
da na jsdcn cel drugi połowa na drugi. Do tycb składek przyczy­
nił' się pp: Panasiewicz Adam, blacharz 50 ct Gubrynowicz Józef, 
stoiarz 1 zł. Łyszkiewicz Wmcety, stolarz 50 ct. Kostkiewicz Igracy 
smsarz 50 ct. Gole Kdgard, stolarz 1 zł. Kastelijan Szymon, ślu­
sarz 1 zl Kowalski Ludwik, slusarz 1 zł, Niżnik neon, slus»rz 
60 ct. Sehópp Józef, stolarz 20 ct. Siepkiewicz Jan, slusarz 10 cl. 
Czerwiński Z/gmut, tokarz 50 ct. Draszyński Stanisław, stolarz 
20 ct. Karkowski Antoni, stolarz 50 ct. Wiśniewski 'Waienty, 
slusarz 20 ct Wojtuszyński Antoni, slusarz , 10 ct, Wrzbick 
Aloizy, slusarz 20 ct. Jarguliński Edward,'. slusarz 1 zł. BłaZtk 
Jan stolarz 20 ct. Kolasa Michał, blacharz 10 ct. Gurski Izydor, 
stolarz 50 ct Kowalski Stanisław, 1 zł. Jeppe 1 zł. Salarz 60 ct. 
Bobkowski 30 ct. Nowak 20 ct. Makowsk' 10 ct. Widacki 50 ct. 
.Terzabek 50 ct. Kasper 1 zł. Gróbei 1 zł. Klein 30 ct.

Tak chętne niesienie ciężko anracowanegj grosza, na ołtarz 
ojczyzny zasługuje na najwyższe uznanie. W'dać uasi rzbnreślnicy 
nie ustępują warszawskim. Tal szczere chęci i gorące serca nieci
będą przykładem dla drugich.i i b n f t y t f - i  u i d i j ufrfyriiosoOSi/1 SH

Dbuhód 300 letniej rocnicy Unii lubelsK: jj, został przez 
dyrekoyę policyi zabroniony. Przeciw temu pod?ł ffom tet urzą­
dzający rekurs. Zdaje się że i wyższe instaneye potwierdzą zakaz 
policyi. Obchód może straci trochę na zewnętrznej \ wystawie, ale 
odbędzie się pewnie z najliczniejszym udziałem naszeg* narodu 
Policja zaDro. la tylko to co zaoronić mogła ‘ t. j. uroczystego 

pochodu na wysoki zamek, ale me może zakazać odprawiania 
nabożeństwa ani rypania kopca. Z księstwa Poznańskiego wybiera
sie bardzo dużo osób na te uroczystość  do Lwowa

l«l uy.i.li 01I& ( n « h j j r n  w  uV/J jbnldo 1 owłsęl
--------------- —  .Msbew

M . .  t l e  y o ib Jr te . Moskale u zaprowadzili s£ dy 
przysięgłycL jak nam unoszą gazety wpłi wa ta instytucja 

Te1j w bi lbarzyńskiej Moskwie na podniesienie moralności. 
Wiele, spraw które iawnięi latami ozynownicy carscy przywle 
tali, aby napM iae na koszt swoich ofiar próżne kieD ;enie dziś 

przeciągu kilka dni byWają załatwiane. '
Po-iiewaź _aś pod jednym rzędem zostają takżo nasi bra­

ci?. w zabranych prowincjach, należałoby się aby i w Polsce 
zaprowadzić takie sądy, a usunąć rządowych czynowników. 
i l e  Muskale z tem się nie spieszą, nie cocą się pozbyć s i  
Łownych posad, ua których wolim im kraść, i obdzierać, 
-da togo stara.' sie o utrzymanie wszystkiego tak jak jest. 

^rzed prawem iudzkiem musieli by jię" wynosić, bezpiawie 
dotychczasowe ich zbogaca.

Poseł lwowski D. Ziemi? owski złożył Mandat na posła. 
Jest to z jego atrouy kroL całiiem słuszny po otrzymalir;iB
wotum nieufności od swoich wyborców.J ogeiHH

A u s t r y a  i  W ę g r y .  W Wiedniu zbliża się teraz de­
legacya dla spraw wspólnych Węg' rsko-austryackich. Węgrzy 
wybrali ze swBgo sejmu członków do tej delegacyi, a dla dru- 
gitj połowy Austryi wybrał 3legaiów rajehsrat wiedeński- 
Jeżeli tedy kto skorzysta to albo <grzy albo Niemcy, nam 
sie pewnie nic nie dostanie.

Słowianie pod berłem austyaekiem lepiej umieją korzy­
stać z prawa zgromadzeń Indowych. Z licznych doniesień o 
zgromadzeniach odbytych przytaczamy tylko j dno: Dnia 5- 
Lpca zebrało się pod Bernem dziesięć tysięcy robotników i 
uchwalił rezolucyą domagającą sie ogólnego prawa głusow? nia 
t. j. aby każdy obywatel pełnoletni miał prawo głosować przy 
wyborach na posłów. Dalej uchwalili rezolucyą o stowarzysze­
niach j prawie zgiumadzenu Korzystajmy i my z prawa 
zgromadzeń, bo to jest najlepsza szkoła życia politycynego.

F r i : n c j »  W Paryżu odbywa się ^osiedzeme ciała 
prawodawczego Posłowie domagają się wolności. Napoleon 
przyrzeka rozszerzyć konstysucyą, ale chce to sam bez d ru to ­
wanych zrobić, aby sobie pozyskać zaufanie narodu.

ols ,i*ishf)iw « O d  w y d a w n i c t w a .  oseiJisiw
Z rozpoczętym kwartałem trzecim upraszamt naszych 

abonentów o wczesne odnowienie przedpłaty i o rozsze­
rzanie naszego pisma.

Zamówienia z prowincy1' przejmują się pod adresem f 
Redakcya „Rękodzielnika*^ we Lwowie pod K B341/*. ':>f 

Przesyłaa pieniężna wynosi najtaniej za przekazem 
pocztowym, ob w oniw liJ bórnu v b b  u ria s  u  jffolgaT, *wfiLVbMW' 

ienn Jeżelijkogo z Sz. pp. przedpłacicieli jaki numer 
•Rękodzielnika" njfi doszedł, raczy ł akowy nieopieetę. 
towanym i niezapłaconym listem zareklamować. ^'J,i 

Egzemplarze z piewszego półrocza, są jeszcze w me
łymi'-zapasie;riwboł iLi. co jwb-iełjWfd oinl uli I .ifflcJiuT liiifl 

Pierwszy numej' Rękodzm-nika" zupełnie wyczer­
pany, oędz^  ̂ przedrukowany, &dy się zbierze większa 
ilość abonentów na pierwsze półrocze „Rękodzielnika" i 
rozesłany ta kże i tym szano«v. ym aoonentom, którzy go 
dotychczas nie otrzymali, -j™u> j  „jj *iisiom o. 

r
Nr. 15- wyjdzie dnia 1. Sierpnia 1869

—-

Odpo^iedziamy redaktor i wydawcaj: Piotl Zbroiek. Ozciomcam drukarni „Dzien, lw,“ Dr. H, Jasieńskiego


